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Wie, że proielstorzy jego mie pozwolą zrobić mu 
krzywdy i paírzg z ufnością w przysziość 


LONDYN 7.6, Na wczorajszym posiedze- 
niu Rady Bezpieczeństwa Organizacji Na- 
rodów Zjednoczonych w Nowym Jorku de- 
legat Australii dr Evart odczytał sprawo- 
zdanie podkomisji, wyznaczonej do zbada- 
nia zagadnienia hiszpańskiego. 

Sprawozdawca doszedł do wniosku, że 
reżim gen, Franco nie stanowi wprawdzie 
bezpośredniej grożby dla pokoju świata, 
ale zawiera niebezpieczeństwo trwałe, ciąg- 
łe. Wobec tego proponuje, żeby sprawa ta 
została rozstrzygnięta na plenarnym posie- 
dzeniu ONZ we wrześniu. Wówczas nale- 
ży się zwrócić z apelem do wszystkich 
członków ONZ, aby zerwali stosunki dy- 
plomatyczne z rządem faszystowskim Hisz- 
panii, 

Dr Evart zaznaczył, że tragiczne jest, iż 
wówczas kledy italia wkracza na drogę 
demokracji 1 republiki, w Hiszpanii ciągle 
jeszcze pleni. się faszyzm. 

Wobec tego, że członkowie Rady otrzy- 
mali tekst sprawozdania podkomisji do- 
piero w środę, posiedzenie odroczono bez 
powzięcia decyzji do wtorku, aby dać 
członkom czas na przestudiowanie zaga- 
dnienia. 

Delegat radziecki Gromyko był obecny 
na posiedzeniu, lecz w dyskusji nie brał 
udziału. 
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Stosunek do rządu gen. Franco nie bę- 
dzie widać tak prędko wyjaśniony. Zasto- 
TOF WERGE R EI 


s . 
Faszyzm angielski 
na żołdzie Mussoliniego 

Na czwartkowym posiedzeniu Izby 
Gmin minister spraw wewnętrznych Chu- 
ter Ede ujawnił wyjątki listów b. amba- 
sadora włoskiego w Londynie do Musso- 
liniego. 

Z listów tych wynika niedwuznacznie, 
że brytyjska unia faszystowska była opła- 
cana przez Mussoliniego, który przekazy- 
wał przywódcy faszystów angielskich Mo- 
sley'owi około 60 tysięcy funtów szterlin- 
gów rocznie. 

Na zapytanie członka Partii Pracy, ja- 
kie zarządzenia będą wydane w związ- 
ku z ujawnieniem tych rewelacji, Chuter 
Ede odpowiedział, że „przyjmowanie przez 
Mosley'a pieniędzy od Mussoliniego nie 
było nielegalne". 


Losy rmilkadia 


Pizie, czy m2? 
Agencja Reutera donosi, iż komisja do 
spraw Dalekiego Wschodu postanowiła po- 
stawić wniosek o obalenie monarchii w 
Japonii. Przewodniczący komisji, przedsta- 
wiciel Stanów Zjednoczonych — Mac Coy 
jest podobno przeciwny temu wnioskowi. 
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mogą być zagrożone, gdyby broń Boże, 


sowano w tej sprawie taktykę mapei 
Franco musial ustąpić . 


nia, odraczania, dyplomatycznego wymija- 
nia i lawirowania. 
Z posiedzenia na posiedzenie, z komisji i MOkracji, deklaniowane przez p. Chur- 
do podkomisji, później z powrotem — gż | hlila | innych w świetle icl: businessu. 
Gen. Franco lekceważy sobie- wszelkie 
do skutku, to znaczy do chwili zupełne. 


|pogróżki 1 zapowiedzi, bo wie. że jego 
go s/amsaenła £ uljniercenia sprawy. możni protektorzy nie pozwola, żeby mu | 
Komuś na tym bardzo zależy, na natcie, 


włos ze lba spadł. 
rudzie żelaznej i innych interesach, które| Gen, Franco może być spokolny... 
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Wojska brytyjskie w Iranie 


Prasa irańska domuga się a» Rudy 
Bezpieczeńsiwn ' 


Dziennik „Rachbar” donosi, że Anglicy władzom Irańsłkim. Pismo apeluje do pre- 
dotychczas nie opuścili Busziin, grupy | miera, sby wysłał misje do Busziru, Arabi- 
wysp Bahrein (w zatoce Perskiej) i Za- SA EENT aaa t portów 
hendann. Przebrani oficerowie Brytyjscy | Pp PY CZESNE 


Misja, złożona z działaczy politycznych 
przebywają w rozmaitych częściach Iranu. |; przedstawicieli prasy, miałaby stwier- 


Dziennik pisze, że w roku 1942 w Zahen- ła czy zakończono już ewakuację wojsk 
danie zbudowano brytyjski telegraf wo|- | brytyjskich z Iranu, a sprawozdanie prze- 
skowy którego dotychczas nie przekazano |słać do wiadomości SkA Bezpieczeństwa. 
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Rada Ministrów postanowiła, poczyna- |kie obowiązkowe świadczenia rzeczowe 
jąc od dnia 1.5 1946 r.. zmienić zasady wsi w zakresie produktów tak roślinnych 
wymiany towarowej pomiędzy wsią a mia- jak i zwierzęcych, a zaopatrywanie miast 
stem. Zniesione zostają mianowicie wszel- odbywać się będzie wyłącznie drogą wok 


$iracii dobra posade 
Umberto z żoną wyjeżdżają na „odpoczynek“ 


Donoszą z Rzymu, że oficjalne prokla- 
mowanie republiki włoskiej nastąpi praw- 
dopodobnie w połowie przyszłego tygo- 
dnia. Natychmiast po ogłoszeniu prokla- 
macji, rząd włoski zbierze się na posie- 
dzeniu w celu oficjalnego stwierdzenia | 
zmiany konstytucji i wyda dekret, żawia- 
damiający o zaszłej zmianie. 
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Jose udała się z dziećmi krążownikiem 
„Duca dei Abruzzi* do Lizbony, dokąd 
uda się samolotem sam Umberto w naj- 
bliższych dniach. 
ZE 
Dziennik amerykański „P, M.“ podaje, 
że w jednym z banków nowojorskich zde- 
ponowana została suma kilkudziesięciu 
milionów dolarów na imię Marii Jose — 
żony ekskróla Umberta. 

Ta poważna suma została przekazana 
telegreficznie do N. Jorku przez jeden 
z banków szwajcarskich, z którym rodzina 
jkrólewska prowadziła ostatnio ożywioną 
korespondencję. 


Sprawdż dzisiaj = 


czy nazwisko twaję figuruje w spisie 
uprawnionych de głosowania 
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Premier de Gasperi odbył wczoraj dłuż- 
szą rozmowę z b. królem Umberto. 

Jednocześnie donoszą. iż Umberto přzy- 
jął wczoraj ambasadora brytyjskiego w 
Rzymie. 

Żona byłego króla włoskiego — Maria 


Tak wyglądają frazesy o wolności į de- 


Wolny handel żywnośca 


Zmiana systemu kartkowego.—Towary przemysłowe 


Znów Churchill 


No i znowu proszę państwa, 
rąbnął mówkę Winston Churchill, 
W mówce tej jest kupa draństwa 
i brak dobrych chęci. 


Twierdzi, że jak nigdy dotad 
dobrze jest w Hiszpanii, 

zaś Polaków spycha w błoto, 
upadla i gani. 


I okropnie się lituje 
Churchill nad Niemcami, 
po ich stronie wystepuje, 
„broniąc“ ich prz. nami, 


1 choć dla wygrania wojny 
zrobił dosyć wiele, 

został, gdy już czas spokojny, 
pierwszym wichrzycielem... 


RA Wist 


Kio śe wid dzi iat? 


Konfident Gestapo, Aleksander Niko- 
norow, który w czasie okupacji szpiego- 
wał obecnego premiera, ob. Osóbkę-Mo- 
rawskiego, wiceministra Wachowicza f in, 
skazany na karę śmierci, zbiegł w niewia- 
domym kierunku, 

Wszelkie informacje, mogące przyczynić 
się do jego ujęcia, należy kierować do pro- 
kuratury $SK w Łodzi, Plac Dąbrowskie- 
go 5, lub do najbliższego posterunku M.O, 
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Ja 
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yngentów 


nego, nieskrępowanego zakupu towarów 
po cenach rynkowych. 

Jednocześnie zostaną opracowane zmia- 
my w systemie kartkowym tak, by zapew- 
|niły pełną realizację przydziałów. Specjal- 
nie uwzględniane będą potrzeby matek 
i dzieci. Ceny żywności, wydawanej na 
przydział będą nie zmienione, a racje 
żywnościowe nie zmniejszone. 

Rada Ministrów wyraża przekonanie, że 
powzięte przez nią decyzje będą stanowiły 
dalszy krok na drodze odbudowy kraju 
i wzrostu dobrobytu wsi i miast. 

Duże ilości towarów przemysłowych, ja- 
kie w krótkim czasie rzucone będą na wieś, 
zachęcą ją do wzmożonej produkcji i przy- 
czynią się do pełniejszego wykorzystania 
możliwości naszego rolnictwa w zaopatry- 
waniu miast. 


Partia Pracy 
wysyłu deiegację do Mosewy 
Komitet wykonawczy brytyjskiej Partii 
Pracy postanowił wysłać do Moskwy spe- 
cjalną delegację w celu nawiązania bezpo- 
śred: lo konłakłu z przywódcami partii 

| komsoltpcznej Związku Radzieckiego. 
Deiidasja składać się będzie z przewodni 
czącego komitetu wykonawczego prof. Ha- 
iky, sekretarza generalnego par- 
a i członka komitetu posłanki 


| 


Dużo ostatnio mówi się I pisze o Dolnym 
Śląsku, Odzyskane na Zachodzie ziemie, 
będące solą w oku reskcyjnych czynników 
angielskich z Churchillem na czele, oraz 
najbardziej na południe wysunięta Ziemia 
Kłodzka, na którą bezskutecznie szczerzą 
zęby czescy szowiniści — są gorąco propa- 
gowane, w dobrze zrozumianym interesie 
państwowym i gospodarczym. 

Na Dolny Śląsk wysyła się robotników 
na urlop, a tym, którzy udają się tam do 
pracy, stwarza stę specjalnie dogodne wa- 
ramki, Poza mieszkaniami, przeważnie 
kompletnie wyposażonymi, pracownicy o- 
trzymują na Dolnym Śląsku specjalny, 
wprowadzony. dla wszystkich odzyskanych 
Ziem Zachodnich — 50 procentowy doda- 
tek do poborów. 


Klimat i okolice 


o jednak jest pewne: na Dolnym 
IOA aa mówiąc fuż o wspaniałych wa- 

runkach klimatycznych, o pięknych okoli- 
cach, o słynnych źródłach naturalnych itp. 
— bez porównania mniej palący jest pro- 
blem mieszkaniowy, niż w centralnej Pol- 
sce, a zwłaszcza w Łodzi i Warszawie, 
gdzie dziesiątki tystęcy ludzi nie posiada 
mieszkania i wyczekuje jakiegoś cudu, 
normalnie bowiem — nie mogą nawet H- 
czyć w obecnych warunkach na mieszka- 
nie, 

Na Dolnym Śląsku są mieszkania, Tom 
nie wiedzą, co to znaczy handel mieszka- 
niami. Za najpiękniejszy lokal z najnowo- 
cześniejscymi męblemi nie weżmie się oni 
grosza, bo dok płoci; te anere in 
dostat za darmo? 


Ostotnio — wobec masowego napływu 
repatriantów ze Wschodu i częściowo z 
centralnej Polski — liczba wolnych miesz- 
kań na Dolnym ślątku zmniejszyła się 
wprawdzie, ale mimo to otrzymanie mie- 
szkania tam jest bez porównania łatwiejsze 
niż w Łodzi, Warszawie, krakowie czy Lu- 
biinie, 

Bo chociaż nie ma wolnych mieszkań w 
przeludnionym (I rozbitym całkowicie) 
Wrocławiu, Walbrzychu, Jeleniej Górze i 
Lignicy — można je znaleźć jeszcze bez 
udu w Kłodzku, Bystrzycy, Nowej Rudzie, 
Dusznikach - Zdroju 1 Kudowie. Jeszcze 
nie tak dawno — trzy tygodnie temu repa- 
triancl, którzy przybyli tam ze Wschodu, w 
przydzielonych mieszkaniach znajdowali 
poza kompletnym umeblowaniem—praw- 
dziwe bogactwa: worki z mąką, gardero- 


EXPRESS 


bę, dywany, maszyny do szycia i do pisa- 
nia, radioodbiorniki itd, 


sa z 
Kupič — sprzedać 
Mało ludzi przenosi się na Zachód, a po- 
jciągl, idące w tym kierunku są — pełne. 
Jeka jest tego przyczyna? Co powoduje tę 
nienormalną cyrkulację stąd tam i stamtąd 

tu? 
Między centralną Polską a Zachodem od- 
bywa się specyficzny ruch handlowy. 


Rie wolno nic wywozić 

W myśl zarządzenia Ministerstwa Ziem 
Odzyskanych z terenu Dolnego Śląska nie 
wolno niczego wywozić bez specjalnego 
zezwolenia. Zarządzenie to wydane zosta- 
ło w związku z tym, że kierując na Dolny 
Śląsk repatriantów 1 przesiedleńców, dąże- 
niem władz jest, aby zastali oni na miej- 
scu możliwie wszystko, co im jest potrzeb- 
ne do urządzenia sobie życia, Mienie, po- 
zostawione przez Niemców ma być także 
twego rodzaju rekompensaią za majątek, 
stracony podczas wojny, ma być także za- 
chętą i pewnego rodzaju ekwiwalentem ża 
zgłoszenie się na apel Macierzy zagospoda- 
rowania Ziem Zachodnich, 


domacać się będą na 


Donosiliśmy o akcji związków zawodo* 
wych w sprawie obniżki cen na artykuły 
pierwszej potrzeby, a mianowicie na mię- 
|so, przetwory mięsne, tlbszcz, pleczy- 
wo Itd. 

Obecnie dowiadujemy się, że wskutek 
podjętej akcji zwołana została na dzień 
dzisiejszy specjalna konierencja, która od- 
będzie się o godz, 18-ej w lokalu przy ul. 
Narutowicza 6. 

Udział w konferencji wezmą przedstowi- 
ciele Okręgowej Komisji Związków Zawo- 
dowych, Cechu Rzeźniczo - Wędliniarskie* 
go, Stowarzyszenia Kupców Detallstów, 
Państwowej. Centrali Handlowej, spółdziel- 
ni „Społem” 1 P. 5. $. 
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lasku są miesz! 


Znulezienie lokalu nie przedstawia tam aperigino! trudności 
jemnicu ożywionego ruchu 


Mimo to jednak — „szabrownictwo”* tam 
kwitnie. To, co jeszcze nie zrabowano z 
mieszkań poniemieckich, „szabruje” się o- 
becnie lub kupuje nielegalnie, a następnie 
przewozi się to do centralnej Polski. Zaró- 
wno „szabrownicy* jak i odkupujący u 
nich towar dorabiają się majątków. 

Władze prowadzą energiczną walkę z ty- 
mi szkodnikami społeczeństwa. Na grani- |wi 
cy Dolnego Śląska poddaje się stałej rewizji 
zarówno pociągi, jak i autobusy, 

Przywieźć na Dolny śląsk można wszyst- 
ko, wywieźć stamtąd tylko niewielki bagaż, 
zawierający przedmioty osobiste, jak gar- 
deroba, bielizna itp. Mimo to jednak pod- 
czas rewizji ujawniono w szeregu wypad- 
ków ukryte pod' szmatami rzeczy, surowo 
zabronione do wywozu, a mianowicie ma- 
szyny do pisania, maszyny do szycia, ra- 
dioaparaty, części rozmaitych maszyn włó- 
kienniczych, aparaty telefoniczne, kryszia- 
ty, szkło itp. ftp. 

Wszystkie te przedmioty uległy konfiska- 
cie i wróciły tam, skąd przybyły — na Dol- 
ny Śląsk. 
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Wśród liczby przybywających do miast 

centralnej Polski repatriantów jest pewien 


Obniżki cen miesa i masła 


dzisiejszej Konferencji 


związki zawodowe 


|sprawa obniżki cen mięsa, przełworów 
mięsnych, tłuszczu, masła i nabiału, 

Jak się dowiadujemy, jeśli chodzi o mię- 
so | przetwory mięsne, związki zawu” 
będą domagać się, wobec obniżki cen 
żywca, wykalkulowenia 1 wprowadzenia w 
życie nowefo cennika, w 
obniżkę cen w granicach od 20 do 30 pro- 
cent, 

Jeśli chodzi o masło i nabial, to przed- 
stawiciele związku również będą domagać 
się obniżki cen do 20 procent z uwagi na 
panujące lato, które zwykłe fesi okresem 
najtańszych cen na nablał. 

Następna konferencja w sprawie obniżki 
cen pieczywa i mąki odbędzie się już w 


Tematem dzisiejszej konferencji będzie 
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procent tych, którzy wracają do swych ro- 
dzinnych mafast, gdzie mają swych krew- 
nych lub Hiewidują jakieś sprawy. Więk- 
szość jednak to mieszkańcy Zachodniej U- 
krainy i Białorusi, ludzie, którzy swe ro- 
dzinne miasta opuścili i którym zasadal- 
czo obojętne, gdzie urządzą sobie nowe 
życie, byleby tylko znaleźć odpowiednie 
warunki, A takie właśnie warunki, daleko 
lepsze pod każdym względem, niż w prze- 
ludnionych miastach centralnej Polski, mo- 
żna znaleźć właśnie tylko na uprzemysło- 
włonych, zdrowych 1 nieprzeludnionych te- 
renach Dolnego śląska? A K 


Wyprawkidla noworodków 
yed- wane bedin wn'/owieb. m. 
Przed kilku miesiącami poławiły się 
wiadomości, że Wydział Aprowizach zao- 
patrzy noworodki w kompletne wyprawki. 
Niestety jednak, jak wynika z licznych 
skarg naszych czytelników — rozdawnic- 
two wyprawek dotychczas nie nastąpiło. 


Pragnąc zasięgnąć Informacji u źródła, 
awróciliśmy się do Wydziału Aprowizacji. 
Oświadczono nam, że akcje rozdawnicza 
będzie przeprowadzona, Zwłoka została 
spowodowana braklem wyprawek na skła- 
dach Centralnego Przemysłu Włókienni- 
czego. Zarząd przemysłu w najbliższych 
dniach me dostarczyć 500 — 600 pełnych 
kompletów wyprawek do dyspozycji Wy- 
działu Aprowizacji, który w drugiej poto- 
wie bm. przystąpić ma de rozprowadzenia 
wyprawek pomiędzy najbardziej potezebu- 
jących. H. K. 


Zjazd esperantystów 


W gmachu Uniwersytetu Łódzkiego przy 
vi. Lindleya 3 (przecznica ul. Narutowicza) 
odbędzie się dnia 9 czerwca o godz, 10.30 
rano Ogólnopolski Zjazd  Dolegatów 


Związku Esperantystów w Polsce. 
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Wyciąć 1 zachować 
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WESOŁA 


Siedzę w pędzącym  pocjągu. 
miejsca w przedziale obsadzone. Pomiędzy 
pasażerami zwraca moją uwagę starszy, glad- 
ko wygolony e który czyta książkę. 

idać po nim, jak bardzo zatopiony jest w 
lekturze. Nie obchodzi go cały świat. 


W pewnej chwili twarz jego zaczyna drgać |tytuł į nazwisko autora. 


vita na niej uśmiech. W tym 
coś sugestywnego, że trudno 
go nie obserwow 

Spostrzegam, że nie tylko ja mu się przy- 
inni pasażerowie obser- 
iech jego ma w sobie coś za- 
„ Usta otwierają się z wolna — 
wyraz niesłychanej pogody i dobrego humo- 
obleka szerokie oblicze... 
jaraził „Swym pogodnym uśmiechem nie. 
sy w przedziale uśmie 

ję. idok tego zaczytanego pa 
sażera jest wręcz rozkoszny . , 

Uśmiech wykwitł już zupełnie 
na serdeczny śmićch, który 
sać całym riałem jegom 
wymuszony Śmiech w 

Jakaś pani przechyła 
cylrować tytuł książki 


trzny - - . 


która potrafi wpra- 


wić w taki doskonały humor, Następnie wyj- 
Po|nie zapamiętał by sobie tytułu. 


muje z torebki notesk i zap suje sobie... 
chwili robi to samo młody człowiek, siedzący 
pod oknem. 

1 ja staram się dowiedzieć, co to za książ- 


zmienił się| | znowu 
nje się wstrzą- dokończyć. 
cia. Serdeczny nie- 


ję ostrożn'e. aby od- 


KSIĄŻKA 


Wszystkie|ka, która potrafi tak uszczęśliwić czytelnika. 


Wykręcam sobie szyję... 

Jegomość w pewnej chwili zamyka książkę 
aby wyciągnąć z kieszeni chusteczkę do nosa 
i obetrzeć sobie spocone czoło. Przy tej oka- 
zji każdy może nareszcie wyraźnie przeczytać 
Już trzeci pasażer 
notuje je sobie ukradkiem... 

Po chwili nieznajomy czyta dalej. Z coraz 
wię! trudnością powstrzymuje się od wy- 
buchu śmiechu. 

Wreszcie nie wytrzymał. Usilnie na wodzy 
trzymane, napięte muskuły twarzy rozluźniły. 
się i rozległ się śmiech, przerywany jedynie 
kaszlem i charkaniem. . 

— Bardzo... płństwą . — przepraszam .. 
wykrztusił pomiędzy jedną a drugą kas- 
kadą — ale... nie — nie mogę dłużej... 
Jak Boga kocham — to-to — jest już... 

I znowu ksskada śmiechu nie pozwala mu 


Wszyscy są rozweseleni, każdy życzliwie! 
aprobuje śm 'ech jegomi to klejnot 
tøka książka, która może człowieka w tych 
czasach wprawić, w taki wesoły nastrój .. . 
Chyba nie ma w przedziale nikogo, kt 


— Teraz będzie Yortown — odpowiada 
ktoś. 

— Co? Yortown? Ależ ja miałem wysiąść 
w Brightvill I co taka książka potrafi 
zrobić z człowieke.., Ach, jej-jej — — — 

Jegomość szybko zbiera swe manatki ; wy- 
siada na najbliższej stacji. Ja również. 

Wieczorem tegoż dnia — cóż za dziwny. 
przypadek! — spotykam go znów w e Ni 


kalni na dworcu. Siedzi į czyta książkę. Nie 
widzi mnie, jest tak zaczytany, że nie zauwa: 
ża nikogo. I znów ta sama scena: najpierw 
uśmiech, potem wewnętrzna walka z atakiem 
Śmiechu, wreszcie — salwa, a pod konfe 
przerażenie: „Ach mój Boże — przeklęta 
książka. Przeceż mój pociąg odchodzi juž. 

Liczni mimowolni świadkowie w poczekal* 
ni tak samo starają się zapamiętać tytuł ksią: 
żki. 

Jegomość wybiegł posp'esznie na peron i 
„Jpdażył jeszcze w ostatniej chwili wskoczyć do 
‘[wagonu. Ja również. Spotykamy się oko w 
Joko na korytarzu wagonu. 

— Dobry wieczór — mówię. 

— Dobry wieczór. 

Pan pozwoli — co to 
ążka? 

— Jaka książka? 


właściwe za 


— No... książka. Po co pam to właściwie 
robi? 

— Ach... tak... 

Jowialny gentleman robi perskie oko 1 gla- 


-|dózobis ręką policzek. 


— Ne litość boską — gdz'e my "jena ? 
— woła nagle nieznajomy. Opamiętał si 
gdyż pociąg zwalniał bieg. 


Wie pan — mówi wreszcie — w jakich 
ch czasach żyjemy! Kiedyś byłem ak- 


terystyczne. Teraz jestem  komiwojażerem 
branży manufakturowej. Nie wiele można w 
takich czasach zarobić, więc stworzyłem sobie 
pewien rodzaj pobocznych dochodów, 

? 


— No, mam umowę z pewnym księgarzem* 
wydawcą. On ma zawsze na składzie większy 
zapas książek, które leżą i leżą. Wie pan, 
taki towar, którego nie można w żaden spo- 
sób wypełnąć. Zależnie od tego, co to jest, 
śmieję się albo płaczę. Jeśli to jakaś powieść 
obyczajowa — pękam ze śmiechu. Jeśli jakiś 
dramat — trzeba znowu wzdychać, ocierać 
sobie łzy z powiek į wreszcie zaszlochać, Do- 
staję pół szylinga od każdego sprzedanego 
egzemplarza, a poza tym specjalną premię, 
jeśli uda się wypchnąć cały nakład. W ubie- 
głym m esiącn zarobiłem dosyć dużo na 
„Djabelskim jeźdźcu“, W dwa miesiące zo- 


Stał wyprzedany. Całe trzy tysiące egzempla- 


rzy, Otrzymałem, jako dodatkową premię 5 
funtów.. No, ale przepraszam pana, nie 
mam czasu, nie długo muszę wysiadać, apra- 


ca czeka. Trzeba przecież jakoś żyć. Mam-na- 


dzieję że mnie pan nie zdradzi — prawda? 
Zapewniłem go, że jestera dyskretny, i uś- 


cisnęliśmy sobię prawicę. Po chwili jowialny 
gentleman s'edział już w przedziale i czytał. 


Obserwowałem go przez okno. 
minutach przy 


Po kilku 
że — mi- 


Zrobiło mi się wesoło... 


Bo też to była mistrzowska robota !... 
Wkrótce w przedziale rozlegał się krekeda* 
mi śmiech Ludzie skwapliwie notował; -obie 


lorem, specjalnością moją były role charak: 


ukradkiem tytuł książki 
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WICE 


WARTOWNIK: 


przeniosło ich za płot! Stać, zbiry! 
WACEK: — Ukłony dla obozu!... 


Szubienicę dla Bibowa 


cheq wykonać stolarze z b. 

greita lódzkiego 

Do redakcji „Expressu Ilustrowanego” 
nadszedł list od pracowników Spółdzielni 
Stolarskiej „Młot“ przy ul. Nowomiejskiej 
6, zawierający niezwykłą oferię. 

Oto stolarze tej spółdzielni proszą o po- 
wierzenie im wykonania szubienicy dla 
Hansa Bibowa, b. amstleitera i kata ghetta 
łódzkiego, 

W liście swym pracownicy spółdzielni 
piszą, że pracując w charakterze stolarzy w 
b. ghełcie łódzkim, wykonali na zlecenie 
Bibowa wiele szubienice dla swych braci, 
Teraz, wedlug tych samych wzorów, które 
im niegdyś dawał Bibow, chcą wykonać 
sżubienicę dla swego bylego zieceniodaw- 
cy, który zawiśnie niewątpliwie na terenie 
swych największych zbrodni, tj. w ghetele 
tódzkimi (6) 


Pożar w miagazynie 

przy ol Wólcznńs ie 

Straż Ogniowa została wezwana wczoraj 
do pożaru, który wybuchł w magazynie 
mundurów przy ul. Wólczańskiej 243. 

Po kilkugodzinnej walce z żywiołem u- 
dało się pożar zlokalizować. Większa część 
zawartości składów uległa całkowitemu 
zniszczeniu. Wysokości strat, które są bar- 
dzo duże, narazie jeszcze nie ustalono, Mi- 
lcja Obywatelska prowadzi dochodzenie, 
celem ustalenia przyczyny pożaru, (h.k.) 


KIiWAC 


Teufel! Drzewo| 


yi, 


WICEK: — Kładkę się wciągnie... A te- 
raz czekaj, aż postawią most! 
WARTOWNIK: — Trzymać ichl... 


LÓDZ SZKOLI L( 


-| 
wolni! Dokąd idziemy? 


— WACEK: — Zawsze pod wiatr!. 


WICEK: — Zatkało grubasa! Jesteśmy| 


Stre 


kupacji) 


a 
a] 


KOMENDANT: — Co tu robicie? 
| WICEK: — Właśnie wracamy do obo- 
zu, bo wachinan zgubi! broń... 


T 


KOW 


Mimo truduych warunków dobre wyniki. —Dlaczego miasto nasze 
nie ma komunikacji lotniczej 


Za poczekalnią Polskich Linii Lotniczych 
„Łot” jest maleńki pokoik. Najwyżej 4 mtr. 
na 4. Ten pokoik — to siedziba Acroklu* 
bu Łódzkiego, liczącego ponad 500 człon- 
ków! Oczywiście w tych warunkach nle- 
możliwc jest zwołanie jakiegokolwiek ze- 
brania, niemożliwe prowadzenie tak waż- 
nych kursów modelarskich... 

Aeroklub Łódzki był pierwszym acroklu- 
bem, który wznowił po wojnie swą dzia- 
łalność już w kwietniu ubiegłego roku. 
Podjął się szkolenia młodzieży do zawodu 
lotniczego, szerzenia fdei lotnictwa wśród 
społeczeństwa. i społeczeństwo rozumie 1 
docenia jego znaczenie — nie docenia go 
tylko urząd kwaterunkowy, — od wićlu 
miesięcy bowiem A. Ł, napzóżno kołacze, 


by przydzielono mu jakieś tokum, które 


pozwoliłoby normalnie rozwijać pożyłecz- 
ną działalność, 

— Moglibyśmy szkolić dziesięć razy tyle 
małodzieży, gdyby len poxoiczek, w którym 
się gnieździmy, nie hamował całego nasze- 
go rozwoju — mówią mt Instruktorzy Ae- 
roklubu, 

Ośrodek ćwiczebny A. Ł. mieśći się w 


jDąbrówce pod Zgierzem. Dotychczasowe 
|kursy były dojazdowe, to znaczy, że ucze- 
| stnicy dojeżdżali tylko na soboty I niedzie- 
lle. Dopiero od 1-go czerwca rozpoczął się 
|kurs stały. Bierze w nim narazie udział 12 
uczestników. Rekrutują się oni przeważnie 
z pracowników Lotniczych Warsztatów 
Dośwladczalnych oraz studentów. Następ- 
ny kurs, który rozpocznie się 1-go lipca, a 
więc po ukończeniu zajęć w szkołach, bę- 
dzie już o wiełe liczniejszy. 

Szkolenie odbywa się bezplatnie — wy- 
magane warunki to ukończenie specjalne- 
go 2-tygodniowego kursu teoretycznego I 
dobry stan zdrowia. 

W Dąbrówce nasi młodzi szybownicy 
|presthodzę wyszkolenie pierwszego | dru- 
|slego stopnia. Służą do tego 3 szybowce 
szkolne, 1 treningowy i 2 dwuosobowe. 
Aeroklub Łódzki posiada też specjalną wy- 
ciągarkę szybowcową. 

Po ukończeniu kursu — uczestnicy uda- 
ją się z kolei na szybowiska górskie. Po- 
siadamy ich kilka: w Grunowie pod Jele- 
nią Górą, w Żarnach k/Żywca, w Polich- 
|nie - Pińczowie itd. 


Napływ repatriantów do Łodzi 


ma charakte: samuwolny i komplikuje kwestię mieszkaniową. —W woj. 
tówzkim osiedlono pare tysięcy rodzin na gospodarstwach poniemieckich 


Napływ repatriantów do Łodzi trwa, Jak 
wynika z danych wydziału stotystycznego, 
przeciętnie w każdym miesiącu przybywa 
do naszego miasła od 4 do 6 tysięcy osób. 
Są ło przeważnie repawianci ze Wschodu. 

Napływ — jak widać więc — jest znacz- 
ny. Przy obecnym głodzie mieszkaniowym, 
stały wzrost liczby mieszkańców jest zja- 
wiskiem do pewnego stopnia niepokoją- 
cym. Już obecnie bowiem przypuszczalnie 
około 20,000 Iudzt jesi w Łodzi bez mle- 
szkania. Wolnych mieszkań niema, a od- 
bywający się w powolnym tempie proces 
dosiedlanfa, przy jednoczesnym zahamo- 


waniu ruchu budowłanego, nie połrati w 
żadnym wypadku nadążyć zappirzebowa- 
niu. To tak jak kropła w morzu. 
Obecnie jest lato, można sobie jakos po- 
adejdzie je- 


radzić, ale en będzie, gdy 
sień, a potem zima? Wtedy 
szkantowa urośnie do rozmiorów prawdzi: 
wej klęski społecznej, feiii zawczasu nie 
przedsięweźrmie się en 
walibmy się, ma fakich zasa- 
się repatriacja do Łodzi. Ja 
możliwości mieszka- 


Na pyłania z 
Poństrwowym U 
Przede wszyst 
DOTAD ŻADEN TRANSPORT REPA- 
TRIANTÓW NIE ZOSTAŁ W ŁODZI 
WYŁABOWANY 


| 


tnie będzie wyładowany, gdyż Łódź, po- 
dobnie zreszią jak Warszawa, jest miastem 
zamkniętym dla repatriantów, z powodu 
braku mieszkań. 

Ci wszyscy, którzy pozostali w Łodzi, u- 
czynili to na własną rękę, na swojeryzyka 
i jeśli mieszkania tu nie uzyskali, nie mogą 
xz łego tytulu reścić do nikogo pretensji, 

Przez Łódź, która jest punktem przeloto- 
wym, od rozpoczęcia repatriacji a głębi 
Rosit, tt. od połowy lutego rb. przeszła ogó 
łem 57 iransporłów, 
50.000 osób, Skierowano ich w poznań- 
skie, stamtąd na Doliny Śląsk, Pomorze, 

leśli natomiast chodzi e teren woje- 
wództwa łódzkiego — to osiedlono i na- 
dai osiedla się na gospodarstwach ponie- 
mieckich przybywających repatriantów — 
udność rolniczą. 

Ogółem na terenie województwa łód 
go znałduje się 15.000 gospodarstw po- 


U 


podarstw zostało zajętych przez miejscową 
ludność, natychmiast po odstąpieniu Niem- 
ców, Państwowy Urząd Repatriacyjny resz- 


e (te, t. okolo 3.000 rozdzielił między przyby- 


łych repatriantów, Najwcześniej przybyli! 
repatrienci zza Bugu ti. Polacy z Zachod- 
niej Ukrainy, Zachodniej Białorusi oraz 
bitwy, którzy od raku 1959 zamitszkiwali 


ina terenie b, ?olski I byli polskini obywa- 


telami. Zgodnie a zawarła umową między 


Zw. Radzieckio & Polską repatriantow |zza 


wiezących ponad | 


niemieckich, Z liczby tej około 10.000 gos- | 


Bugu przysługuje prawo do otrzymania 
zamiast pozostawionej tam ziemi — odpo- 
|wiedniego gospodarstwa w centralnej Pol- 
sce. 

Przydzielono im gospodarstwa od $ do 
12 ha. Ogółem po dzień dzisiejszy w wo- 
fewództwie łódzkim osiedlono na 2.286 
poniemieckich gospodarstwach 2,643 ro- 
dziny, co stanowi ogółem 10.779 osób. 


150 gospodarstw, ale ponieważ są onc 
liszczone — niema na nie reflektantów. 
Z gospodarstwami poniemieckimi sora- 
wa przedstawia się podobnie, jak z mle- 
szkaniami. $ą mianowicie wypadki, że nie- 
kiórzy ludzie zajmują gospodarstwa nie 
prawnie lub są właściciciami kilku naraz 
gospodarstw. Sprawy te badają specjalne 
komisje ziemskie, 
a przedstawiciele 
PUR-u, Izby 
“htopsklej itd. 

Dowiadujemy się poza tym, że ostatnio 
w związku z faktem, że nie zagospodaro- 
wano jeszcze około 2 milionów hektarów 
ziem! na Dolnym Śląsku, utworzone zosta- 
ly specjałne spółdzielnie osadniczo - par- 
celacyjne, którym pdzieli stę do obro- 
bieria stojace odte i 


politycznych, 
Samopomocy 


partii 
Rolniczej, 


m gospodarstwa i 
ziemie, okazując pomoc w narzędziach, 
nasionach Hp. Spółdzielufe jakie po 5 la- 
loch muita się rozwiązać I do tego czasu 
Tlałowcy muszą przejść na indywidt"lne 
gospodarstwa. A. 


Obecnie jest jeszcze do dyspozycji oko- | 


w skład których wcho- |k 


Po uzyskaniu 3-go stopnia wyszkolenia 
— absolwenci będą mosii cié się na 
pilotów motorowych. W chwili obecnej 
kończy się właśnie kurs instruktorów pllo= 
tażu motorowego w Ligotce na Dolnym 
$ląsku, zorganizowany przez Departament 
Lotnictwa Cywilnego. Kilkudziesięciu 1n- 
struktorów, pochodzących z całeć Polski, 
rozjedzie się potem do klubów macierzy- 
stych, by przekazywać swą wiedzę | do- 
świadczenie jak nąjliczniejszym zostępom 
polskiej młodzieży. 

— Pomimo tak bardzo trudnych warun= 
ków pracy, — mówi nam instruktor An- 
drzejewski — około 50 osób w Łodzi stale 
ćwiczy. 1 

Dowiadujemy się dalej, że w czasie Zie» 
lonych Świątek odbędą się w Warszawie 
ogólnokrajowe zawody modelarskie. Ło- 
dzianie nie chcieli, by Ich na tych zawo- 
dach zabrakło, pomimo, że nasze władze 
miejskie traktują Ich pracę po macoszemu. 

W najcięższych nieraz warunkach, po 
| wfezzkaniach prywatnych, kfiku zapaleń. 
|ców robiło swoje modele pod kierunkiem 
instr, Wosika f fadą jednak ze swoimi 
modelami do stolicy. Pomimo wszystko! 

* 


Łódź wogóle jest ogromnie pokrzywdzo- 
na — jeśli chodzi o lotnictwo, Ton jeden z 
największych ośrodków przemysłowych w 
naszym kraju, jedno 2 największych dziś 
miast w Polsce — me ma dotychczas ko- 
munikacji samolotowej. Znaczenie Lodzi 
jest tego rodzaju, że misi mieć ona połą- 
czenie z Gdynią, Katowicami, Wrocławiem, 
nie mówiąc fuż o Warszawie.» 

Dowiadywaliśmy się, dlaczego dotych- 
czas samolóty nie kursują z Łodzi. Okazu- 
je sie, że na lotnisku Lublinek prowadzone 
są inwestycje, związane z naprawą na- 
wierzchni, Prace te jednak z niezrozumia- 
łych względów przedłużają się w nieskoń- 
|jczeność, a Łódź ciągle czeka! Bør. 
IFEI UEIT yo © oeoa „DEZZE=CIJ 


PRZETARG 
Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza publiczny 
rzełarg na remoni centralnego u 
Ji instalacji wadociągowo - kanał 
ni przy ul. Sienkiewicza Nr 90 


Oferty pisemne odpo s Irsśej koszfo= 
rysu śle, należy sk w Dziale Tochni- 
Piotrke - piętra w po- 

Nr 5 do dnia 1 su do godz, ti-e) 


zed połuaniem w 
tej i 

[nego « 
ali: 


należycie zam- 


kr 


ks ślepy koszto- 
[rys za żna w działo 
Tech ym ni Piotr 
I piętro, pokój Nr 42, Otwar- 

nastąpi w tym samym dniu o godz. 


|w 


boru ofe: 
dania pow 
tylko tych fi ol 
|»vpłaconza  Poży Odbu 
jezenia o zwolnieniu e wpłaty, 
Łódź, dnin 5 cze 
Zarząd A 


At. 


iejski w Lodzi 


my 


Str 4 
Dokąd dziś pójdziemy 


TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
ul. Stefana Jaracza 27. 
Codziennie o godz. 19, min. 
bha" B, 
skiego. 
TEATR POWSZECHNY TUR 
ul. 11 Listopada -21, 
_ Dziś i codziennie o godz. 19,30 komedią Mo- 
fiera „Szelmostwa Skapena* „ udziałem Jac- 
ka Woszczerowicza w popisowej roli Skapena. 
TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
è Daszyńskiego 34 
Dziś o godz, 20-ej aktualna komedia pt. „Pro 
dukcja Pana Brandta“ Jana Rojewskiego. 
TEATR „SYRENA“ W OGRODZIE LETNIM 
ATELA“ Piotrkowska 94. 
Ostatnie dni programu „Wiosenne  Rewie- 
tendum“, Pocz, o godz. 19.30. 7 
Kasa Teatru „Bagateli* czynna cały dzień. 
KINA 
„Polonia* (Piotrkowska 67) — 
„Tęcza* (Piotrkowska 108) — 
Wista“ (Przejazd 1) — „Płomień nie zgasł” 


„Adria jl. Główna 2) — „Płomień nie 
zgasł”. 

„Bałtyk* (Narutowicza 20) — „Powrót o 
świcie! 


„Hel* (Legion 
„Stylowy“ (Kilińskiego 124) 
„Robotnik (Kilińskiego 178) — 
„Wolność* (Napiórkowskiego 16 
„Roma* (ul, Rzgowska $4) — , 
świat”, 
„Zachęta* (Zgierska 
„Świł* [Bałucki Ryne 
Oświatowy OM TUR" 
„Bogactwo morza”. 


Zło! 


n maska“ 


„Muza“ (Rudn Pabianiekzy — 
Miłosne". 
„Włókniarz* (Zawadzka 16) 


„Przedwiośnie“ (Zeromskiego 
torka“, 

„Tatry“ (Legionów 24) — 
miłość”, 


włekord* (Rzgowska Dni i noce 


„Bajka*  (Francisz si — 
dyn niebem“, 

Oświatowy — 2 seanse < dzienme zodz 17 
18.30. Niedziele i święta 15.30 į 17 


me o godzi 
o godzinie 


Początók seansów w dq, powsz 
nie 16, 18, 20. — W niedzelę i św 
12, 14, 16 18, 20. 

Kin „Aaria”, „He  „Przedwiośnie”, 
„Rema” rozpoczynają seanse n pół godziny på- 
źniej t zn, w dni powszednie o godz 
18,30, + 20.30, dzielę | święta pierwszy se- 
ans o gooz. 14.30. 

OGRÓD ZOOLOGICZNY 
(Zdrowie, dojazd tramwajem Nr 9) otwarty 


1 15 „Uczeń dia- 
Shaw'a w przekładzie F,” Sobienîow-| 


16.30,| 


Około 8,000 widzów przybyło na boisko 
ŁKS-u aby ogłądać spotkanie piłkarskie 
ZZK z warszawską Legią. Amatorzy piłki 
nożnej raczej zawiedłi się. Oba zespoły 
grały poniżej swej formy, a mecz nie miał 
bynajmniej przebiegu  emocjonującego. 
Zbyt mało było przebojów, nieliczne sytua- 
cje podbramkowe, które wywołują zazwy- 
czaj dreszczyk emocji na trybunach. 

Po drużynie warszawskiej spodziewano 
się dużo więcej, Tymczasem co się okaza- 
to. Każdy gracz Legii umie walczyć o pił- 


DINOE aTa 


| Uaofiarowanie pracy 


zać się. 


mma , 
de, ą 


Kupno sprzedaż 


PŁYTY patefonowe m 
zne, nadeszł 


jnows: 


R 3, przy Rzgows 
Wiadomość 


Oddział Mleczarska 
Sklad Główny Gdańska 18 
eja 3, Gdańska 11. rh 
pwieza 21, Piotrkt 
Piotrka 


Na 
141, 


szytdy 
ywuje 
Tel, A 
Z o 
PNZYDŁĄKAŁ się duży czarny pies, Sirzeicć 
Kaniowskich 8/1. 


lalarzy, Piotrkow 


NAJSŁYN 
snowidzer 
wyd 


Y psychografolog, darem ja- 

jeomylnie przepowie každemu 

zenia życiowe, Określ dokładnie 
kierunek zdolności racy — prze- 

apisać pytania, datę urodzenia. 
zadatku, odpowiedzi -za galez 

*, Kraków, Skr, poczt, 17%, 25% 


nia, 
|ralączyć 50 zł 
(poż a 


9 


EXPRESS ILUSTR. 


Legia wygrywa z ZZK 


ale warszawiacy mie zdali egzaminu 


Mochnac_ 
2526 wego w szare łaty. Znalazeę proszę o zwrot 


Sta- dokumentów. 


acyjne 
szybko solsdnie wy- 
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kę potrafi ją odebrać przeciwnikowi... a 
potem podaje do tyłu, w bok, aby tylko 
nie do bramki. Jednym słowem, feśli cho- 
dzi o grę zespołowa, to Legia nie zdała w 
Łodzi egzaminu. 

Ataki ZZK były może nieco rzadsze ale 
groźniejsze i nosiły zawsze w sobie zaro- 
dek bramki. Najsłabiej tym razem wypa- 
dła obrona, w której Mikołajczyk popełnił 
dużo błędów. 

Pierwszy kwadrans należał do Legii, któ- 
rej ataki suną na bramkę kolejarzy. 


OGŁOSZENIA DROBNE mumvuwm 


PIES wilk przybłąkany proszę się zgłosić za 
zwrotem kosztów, Gniatkowski Roman, Ki 
skiego 19/10, 2561 


PLISOWANIE: solejki, dekatyzowanie, 
szawska firma, Południową 23. 
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Dr B. DOBROWOLSKI, specjalista chorób ner- 
wowych i sekswalnych. Przyjmuje 4—7, ul, Ko- 
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Nr 1: 


Wkrótce ZZK otrząsa się z pierwszej tre- 
my | kolejarze rozpoczynają coraz czę: 
ściej gościć pod bramką gości. W 16-ej m. 
dobrze na tym meczu usposobiony Żemi- 
gała podaje Koczewskiemu, który strzela 
nieuchronnie. Za chwilę Legia ma okazję 
wyrównania, ale Kohut nie potrafił wje- 
chać do pustej bramki. Ale i Lewandow- 
ski przestrzeliwuje z „murowanej“ syłua- 
cji. W 27 m. notujemy słupek dla Legii 

Po przerwie Legia gra nieco lepiej, po- 

dania graczy stają się trochę więcej do- 
kładne. W 8-ej m. wyrównuje Klimczyk. 
Wydaje się, że mecz, który staje się mono- 
tonny, zakończy się remisowo. 
Jednak Legia nie daje za wydraną, w 
5 m. Cyganik nie trofia z dwu metrów. 
Wreszcie na pięć minut przed końcem me- 
czu Cyganik po podaniu Komłewicza uzy- 
skuje zwycięski punkt i LEGIA WYGRY- 
WA 2:1. 

Część widowni tym razem nie wytrzyma 
ła i wtargnęła na środek boiska, a szkoda, 
bo już nam się zdawało, że publiczność 
zrozumiała, że tylko niekulfuralni ludzie 
niszczą teren gry. 


Mecz bokserski 
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Bokserzy ZSRR przebywają obecnie na 
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Ko. tournée w Czechosłowacji. $wego czasu dr 
160 


Bielor — prezez Związku Czeskiego został 
|przez PZB upoważniony do pertraktacji w 
[imieniu naszych władz pięściarskich. Osta- 


Barinicki ward, Łód: Zy lowska 34, Po-ltnio dr Bielor telegrafował, iż bokserzy 

wyższe dokumenty unieważniam, _ 7 |Z0RR zgadzają się na przyjazd do Polski. 

SINĘŁA palcówka na, nazwisko Jóźwiak |BZp już odpowiedzieł, że zgadza się wa 

em an AE mecz w dniu 7 lipca w Łodzi lub w Kato- 
Lekrrze wicach. 

"IKA Tak więc, doszłoby już wkrótce do inte- 


resującego spotkania, na które oczekujemy 
z niecierpliwością. 
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D. E, RÓŻYCKI, sp 


alista chorób kobi 


codziennie od 9 rano do zmierzchu Y ESIĘGOWOSGI PRZEBITKOWEJ Pol uoa? A 
ska YMCA w Łodzi organizuje dalsze BiP L ariel MAS zę NIĄ akuśszerk, wh Legionów 9, tel 100-20, przy. 

EH EŃ | kursów księgowe przebilkowej w rams Dr A. RATAJ-ZURA SKA tz awy muje 1—6: 75 

DYŻURU ATTEK [plana koni pod przewoanietwem*prof, dr Jana| specjalistka chorób skórnych, _wencrycznych.|Dr LIRO ALEKSANDER choroby uszu gardia 

Dźisicjażej nocy <dyžurują apteki: Chadzyńcji kobiet, kosmetyka lekarska. Piotrkowska 33,|i nosa. Przejazd 6, Od 8—10 i 4—6 pp Teles 
(Piotrkowska 165), Głuchowskiego (N ru| ony zosła-|przyjmuje 3—6. fon 101-50, 2007 
towieza 6), Kowalskiego (Rzgowska y z kolei kurs tego rodz edi EZ ARR BRA ma A | RAE X 
ziokiego. (Napiórkowskiego 27, Kalianego Zebranie informacyjne dia ka s ol-lDr KOWALCZYK JERZY, Choroby skórne — | De LEŚNIEWICZ ALEKSANDER ehirura. 
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Powieść o życiu Łodzi—przed wojną, podczas okupacji i po wyzwoleniu 


Teraz budzi się z tego snu i nieledwie 
przeciera oczy. 

Poco tu właściwie przyszła? Co ja tu 
przygnało? Dlaczego nie umiała oprzeć się 
przemożnej pokusie, ażeby choć raz — bo- 
daj na chwilę, z bardzo daleka — zobaczyć 
tego, za którym tęskniła w dalszym cią- 
gu, a który przecież był już dla niej stra- 
cony? 

Oprzytomniała. 

— Co za wiatr mnie tutaj przygnał? 
Co za bezmyślna samoudręka! Zopom- 
nieć! Zapomnieć mi trzeba i nie myśleć o 
tym, co przeminęło. Przecież nie ma żad- 
nego sensu włóczyć się tutaj, narażając się 
na to, że ktoś może mnie jeszcze zoba- 
czyć, I cóż wtedy pomyśli sobie o mniej 
Zbigniew? 

Przeraziła się jak ktoś błądzący na 
cmentarzu, który uprzytomnił sobie, że 
może się nagle spotkać oko w oko z upio- 
rem. 

Odwróciła się i zaczęła szybko biec z po- 
wrotem. 


ki 
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W. numerach niedzielnych i świątecznych 


j 
Zaraz jednak potem opanowała się zno- 
|wu. Doprawdy, źle musi być z jej nerwa- 
|mi, skoro zaczyna się zachowywać, jak 
| wariatka. 

| Przystanęła, ażeby — zanim odejdzie — 
|raz jeszcze jeden spojrzeć z daleka na biały 
dom. 

Zdawało jej się, że poruszyła się w oknie 
firanka. 

Może zobaczył ją teraz Zbigniew? Prze- 
straszyła się, ale zaraz potem uprzytom| 
nita sobie, że gęsty żywopłot kryje ją zna- 
komicie przed jego ewentualnym spojrze- 
niem. 

Nabrała odwagi i pewniejszym już wzro- 
kiem objęła ogród. 

Nie był bardzo rozległy, ale zato Ślicz- 
nie utrzymany. 
| W połowie przecinała go wysadzona wi- 
Śniami aleja, po obu zaś jej stronach ci: 
| gngły się trawniki, urozmaicone kwit”ący- 
mi krzewami, strannie okopane grząchi, na 
których kwitły narcyze, dżonkile i I =rwne 


ściana kwitnącego właśnie bzu, drugą zaś! 
mały sąd owocowy. W pośrodku na okrą- 
głym klombie zieleniło sie mnóstwo nis- 
kich, nie kwitnących jeszcze róż, a trochę 
opodal stała zielona, na pół oszklona altan-| 
ka, ocieniona gałęziami dość sporej lipy. 
Takich ogrodów było może wiele. Ale 
Hanka, ślizgając się spojrzeniem po zielo- 
nych trawnikach i kwietnych klombach, 


„stała jakgdyby urzeczona. 


To właśnie jest ogród Zbigniewa—pelna 


już goryczy. — Tu przechadza się wieczo 
rami z Urszulą, tak jak kiedyś wędrował 
rażem ze mną po Ścieżkach parku Ponia- 
towskiego. 

Znów zatęskniła za tamtymi dawnymi 
czasami. Znów pomyślała o nim gorąco... 
Może aż zanadto gorąco... 

Czyżby przywołała go potęgą swego nie- 
mego wołania? Bo oto otwarły się szklane 
drzwi białego domu i ukazała się w nichj 
wysoka postać inżyniera Orszewskiego. 

Tuż za nim wysunęła sie Urszula. 

Wysocy, podobni do siebie wzrostem 
ona w jasnej powiewnej sukience, on wi 
białych tenisowych spodniach i jasnej mar 
rynarce, skierowali się wgłąb ogrodu. 

Młoda mężatka musiała mu powiedziećj 
coś bardzo miłego, bo oto ciemną, już teraz! 
opalorią twarz Zbigniewa opromienił uś- 
miech, on zaś wziął ją lekko pod ramię. 

Urszula przystanęła. 

Pochylona nad grządką fiołków, zerwała 


była melancholii i smutku, pozbawionego| 


jeden z kwiatów i włożyła mężowi w buto- i 


|bardzo, bardzo miłego, bo 
śmiechnął się po raz drugi. 

Hanka, obserwując go spóza gęstego ży- 
wopłotu, przymknęła na chwilę powieki, 

Uśmiech Zbigniewa powiedział jej to 
wszystko, o czem właściwie chciała wie- 
dzieć, Zrozumiała, że jest mu dobrze: bo 
tak jak on, uśmiechać się mogą tylko lu- 
dzie bardzo szczęśliwi 

Młoda para, wciąż trzymając się pod rę- 
kę, zbliżyła się w jej stronę. 

Nie chciała być dostrzeżoną. Zresztę nie 
| Było sensu stać dłużej u wrót tego raju. 
Hanka rzuciła jeszcze jedno spojrzenie 
w głąb zielonego ogrodu, po którym prze- 
chadzało się dwoje ludzi szczęśliwych, i 
szybko po: 

Orszewski nie mógł zauważyć jej znika- 
jącej teraz na zakręcie sylwetki. Ale czyż- 
by serce jego usłyszało nieme wołanie Han- 
ki? Bo ni stąd ni zowąd, trzymając pod 
ramie Śliczna, słoneczną, pachnącą żonę, 
sposępniał nagle i niespodziewanie, pa- 
trząc na jakiś bratek, w który długo trze- 
ba było się wpatrzeć, ażeby pojąć, jak na- 
prawdę jest w swojej skromności piękny, 
pomyślał: 

— Taki sam wdzięk, urok i piękność 
miała Hanka. 

— Nad czym się tak zastanawiasz? — 
budzi go-z zamyślenia miły głos żony. 

Jej oczy, koloru fiołków, odbitych w leś- 
nym strumyku, jak zawsze spoglądają na 
niego ciepło i miłośnie. Jest w nich ufność 
wiązanie. Sa promienne jak powie- 


nierkę. 


tulipany. Jeden z boków zamyke”: gęsta 
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